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L DWll< SOLSKI 
(1855 - 1%-1) 

Pri d kilkuna.c;tu laly oglądal iśmy go jesz-
cze na se ie! rz cież ten naj. lynniej-

zy polski aklor o ta tni j doby zacz11! S \ oją 
karierę w naszym teatrze 90 lal temu. Do­
kładniej - 15 stycznia 1876, w małej rolce 
dramatu frar1cuskicgo „Syn di bla", dcbiu­
.owal mocno ystraszony dwudziestol t I 
ukrywajqcy rodowe n az\dsko Sosno ski 
pod ps udonimem Jancewicz. Wkrótce. po­
• zukując spo. obności częstsz eh \\ y ·tę -
1 ów i w \ iększ) eh ro lach . przeniósł się 
do teatrów prowincj !lalnych w z borze 
rosyjsk im. Tam, pod własnym już n zwis­
ki1 m po l ·powal w hierarchii sceniczn 'J 
i zy al pi rwsze sukcesy w rolach komicz­
nych Ale rai wszy tk . zgodni z potrz . ­
bami dro:,·nych zespołów. W Po.mani , 

k<\ przemósł się z Kongresó\ ki na ~c-
zon 1882/1!3, rium fował w r li Jonika 
w Moniu ·zkow kiej Ha lce ! 

ranej potu urz sq dwie tak słodko cza-
nijarc rllu<ly, te scrcc ludzkie nind11 irn i 
oprz • nre zclolu ( ... } W arz<' oka:.ala panna 
Sicnnu·ka wicie clatno.'ci; radzili In/ 'm11 jej 
tylko un1 ·"6 trzumamu się za ·em po l! ylo. 
Pan orow.~ki mial dobra postać intr gan ­
ia . lecz deklamac; upelnie ma zepsuta. 
Wielkiej powinien clolot11' pracy, a1J11 litę 
odzwyczai! od teqn ~picu:ajaccqo tonu, kt<in/ 
tak niepr;;yjrmne ma hr::mienie. 

r;a · r111 f'rnl>o wsl·u, • \li 11117. ur 51, . r.85 . 

PRO.'ŚB >' PUIJLICZNO.';CJ 

ie ujmujoc art11stom. owsz m, równie 
: _J>u.hlic-no~ri<f - ni< h k<intent. o ocl JJO­
bluktch mnie 1ioclc .a. nra11ia .rt11k1 .~l11s::ę -
w t11m nstr·egam i pro. zę: 
1-mo ŻclH/ liż<'i souf/lera (pn JJOhku pod­

d11nw·::c1) pr _ystępowali, oso/Jiśtic zaś 
rlam 11. ktlire C'ZIJ slab11ch picrsi, tak 
1cl10 mciwirr. ie leciwi<' o, zw/aszr"a 

ocldalonym u ly. zeć. t rue1 "T :u mi<' 
t z podchw11tan11cl1 slóu· - co do sen­
su polatać mo::na. 

2-clo %C'bJ/ b11li /as'·awi ku widzom się obra ­
rać, bo l1ard~ c•<'sto w rozmau:ianiu 
clo -~ielJie zll11t się ol>rocajo, a ta · owe 
icll rozmowl/ •a kulisi• ulatujq. Bliisi 
sccnu aplamlujo, klaska1a. ~mie1a sir•, 
a 1 ." • partProwi. a hard::ic j ąolę1Jni ­
kow1 • ). cze to nie wiemv z czcqo, 
11 przecie my tan nic> darmo . 

. H i Żcb11 pro. iii. do kor,o to należ11. n 
::mniej. zcnie tej nqromnl'i 1Jud11. k 6-
ral.J11 c::tercc li po<ld11mar·6w umieśrić 
mogla; cit ha :: lożów pieru•szcgn pii: ­
t ra i u y•ej nrajqcc fi (f ur11 11 irlziC'ć 
można . gcl11 parterowi /l'dwo nie clo 
rlo polow11 zaslonieni. 

Na koniec, ali11 Il' ze.foiej r1ranie S"t uk po­
ez11na!i. o w.~.11stk wiele ·:lucliacunn par­
terowym doooc/110 'ci .rolli. 

a: •111 Krnli.ou: krr. n VIII Ml1, nr .s, • a•ą. 

krytykę, bo od mcJ najpierw i autorowie 
r ie y li woln ml. ani t ż nie m te · fa l­
ZY\\ej skromnośc i , ażeb zado volni ie 
:wi conej publiczności n ie miało bvć dla 

n it·go podchlebnym życz niem , bo v.;ie, ie: 
W wsz ·. tkich czasach zdan ie światłej 
pubłicznru i 

tanowi o pr awdziwej a tor'w wartości: 
To pra\•'O w każdym n r odzie 
K u Juje się w t nlrze przy v chodzie. 

auln rnknwk •• 23 Il 1820, nr J •• • 192. 

lraków, 27 wrześ1ia 

P? kilkom~esięcznl',j r>rzcrwic teatr t>olski 
otwu·ra z dmcm 30 bm. kurs zimOW\', Gor­
li.woi;ć dyr~krji, która już w ubiegły~ k11r­
~1c postaw1ła ce nc: r111d " zględcm artystów 
r . rc•.r>crtua~u na ~(OJlit• od110\ icdnicj wyma­
r:-anrom, me znuzona trudnośriami i teraz 
jak i_ dowiadu.!cm~:. nowi•, rokujące postc:1; 
porobiła nabytki, rowni co do znakomit­
sz_ych dziel dramat~·cznych, jak co do człon-
kow towarzy twa •niczncgo. 

Cz. , 28 IX 18Cł, nr 220. 

,, .... _____ ._ tj . widzow ie z oal r l 
---1-huJccliali"_ d L do , ' : 

r Ull\\ ' I • ·n 1.<.;1< I 
jukt• nudy w \ \ ' i · lklPJ MM&l•l\\nl ' r . t. l:\11 

Od jesieni 18f 3 r . p:iwrócil do K rakowa, 
n dłu o, bo o r. l!lOO. Z tego dziesi<;ć lat 
przypadł na prac w tarym T trz ·. Wt -
dy to, od pseudonimu pierws;i: 1 s OJeJ 
7..ony, przybrał scen iczne nazwi ko Sols ki. 
W naszym teatrz • nic m · gł narz kać teraz 
na brak zajęć. Grai. tariczyl i śpiewał nie ­
mal w czasie każdego spektaklu, y t p u­
jąc rzeciętn ie w . O rolach w Ponad st·t c 
przedstawień każdego sezon . PoczątkO\ o 
zakwalifikowany jako „kom i! salonow 
i hałatowy", poszerzył zak es \ oich ról 
o lekkich amantów i wszelk ie r odz je , po­
slad charaklery~tycznych. a en fis 
w r. 1889 zagrał Ranka w „ orze" Tbsena. 
'ł r. 1884 - obok 1odrz jcwskiej - grai 
Chudogębę w „Wieczorz trze h kr 1 " 
zyskując podziw gwiazdy d \ óch kontynen­

Ó\• . 
W r. I 93 Solski p rze zcdł do nowe o 

teatru przy pl. św. Ducha, r którym o 
kilku dalszych latach objął d r k ję (1 905-
- 1913). Późniejsze dtieje Solskie o dosta­
tecmie jeszcze pamiętane . Pod koni c ży ­
da, w i demdzie iąt jed n lat po swoim 

ebiucie, Solski raz jeszcze grai naszym 
teatrze - zambelana P ul kamera sz uc 
Grzybowskiej „Promieniści" - o lutego 
do czerw a 1947. Była to · go pr z dostatni;i. 
z długiego szeregu około tysiąca r ól. 

TEl\TR W ll R4KOWIE W. R. 1917 

„ 7.lO Ił JE J( 7. CZ1IRNIXiO /, ASU" 

Publiczność tutej~za drammę tę nic hcz 
prz11cz1m11 z oklos'<omi prz11jęln . idok 1w_ 
wr6conego przestępcy na drogę cnotu. z w la­
snego tylko natch'lienta, zawstydzonej i uka-

O REPERTUAR POLSKI W TEATRZE 
Jak słabo u nas k\dtnie literatura t.lra­

matycznn, mamy n j epszy dowó przerzu-
ając kie ·n tegoroczny epcrluarz gr anych 

s~tuk na tca rz kr akowskim. Nowych ory­
g~nalnyc~ nit. prawic, albo takie, o ktl1rych 
m e da sr \ 1 le powiedzieć; najwięcej tłu­
macz !1 już to z francu. kiego lub też z nie­
mi e iego, a i w tych wy ór j c;zczc n ie 
osobliwy i nieraz tytuł tylko zwabia pu-
liczność („.) 
Z n8:5zych d~amaturg6w oryginalnych, od­

zna zaJących się mamy zaledwie k. ku. i­
dać. że prawdzh\ a wartość t wor prze -
trzyma panowa nie czasu i mody. Mamy do­
wody w Bogusła\vskim i Fredrze. Czy dziś 
._, K r ako.wiakó i górali", „Zemstę", ie przy­
Jcmni r. nam widzieć n a c nie, i ż krocie 
sztuk tłumaczonych z itorączkowej litera­
tur francuskiej? A I orzcn iowski. cho iaż 
u wor ·ego każden nieled\ ie na pamięć 
un:iie, ~ przedstawienia sztuk jego więcej 
za1mą 1 wywrą wpływu, niż Dumasa lub 
Sand n. Mania tłumac1eń w na. zym narodzi 
Y. i cej zł ·h n iżeli dobrych przyniosła skut ­
k 'v . . Je t m tego zdania, że wyją szy ta ­
k ich gen iuszów jak Shakespeare, Schiller, 
kt y do luc17kości nalezą, wi c sztuki i h 
wszect1.ie z r \·n ·m prawem prPdstawianc 
być moną, dyrekcja tC'atru w wyborz tł -
maczeń n i zm i rnic powinna być oględną . 

Cwlozdkn I ?yi„k:- . i rv I 58, nr 14. . 10!}-IJO. 

TEATR NARODOWY 
przy zły wtorek. to jest d . 29 lutego 

będzie grane nowe dramm<i pod l tulem 
., narchia do owa czyli :\1 c: miłości ojcow-
ski j", na benefis Szymo:ia Wlodk . o zro-

ienia tej sztuki było powodem ulorowi 
rozrzewn ienie mocne, które zuł, gdy bę­
dąc we F lorenc'i widział v szpil lu błą­
kanych ojca nie zczęśliwego i jego własną 

: rk , ozbawionyeh zdrowych zmysłów: 
OJ a po stracie córki. córk<;> z żalu po mnie­
manej śmier i uwodziciela ~wego a razem 
i k ochanka. nonim autor poś\ ·ęca tę sztu­
kę wszy. tkim pcczriwym okom i czułym 
rl"atkom tego szanownego m iasta i kraju. 
nżeby dzi<'ci ie w r1y złości ni stały się 
nrzycz n_ą nie_szczęścia rodzic w i swego, 
lub sami rodzice n ie przyczyn ili ię do ze ­
psu ia ich n iewinnych serc: : przykład w tej 
dramm ie wystawiony odstręczy niedo'wiad­
czon h. a r<ntr pn · h rozczul i. utor nic 
ma tej o swoim talencie prezumpcji. zyli 
w sokiego m niemania, aby n ie zasłużył n a 

Krak. Zakł. G rllf. nr 3. 7.am. 717168 6000 T- 6( 70) 

Hotel pod lłóżą 
Karol Chla11ow ki. wla.ścieiel dóbr , z Pozna­
nia. l\todrzc>.ie' .·kn. rt~· ·tka dramatyczna. 

cza, , 2 x 1&c6, nr 223. 

BARBARĄ HADZIWIŁÓWNA 
W \yczor~.iszym przt•dst:\wicniu niejedną 

·11otka_c mozna było chwile:. w której gra 
artystow do ·hmlzlla do owci;o zenitu, w któ­
r ·m dla oka i u ·ha widza i słuchacza koń­
rzy sil:. :i.c la powi 1r.y, przybrana rota , 
a zacz~· n. rzcczywlsto ·i-. 

W ogóle akt drugi i trzeci na.iłc11icj b)·ly 
oddane. Scena w akcie drur:-im, w której 
Barbara ' s tc:rrnje z A11gust1•m i scena 
w_ a kcie trzl'cim Barbar~· z Roną miały to 
11 Ino w kończ nia. jakie talent p, l\todrz1·­
jewskiej n cl jr i:-rzc· .Jej, ilekroć ją ogrzeje 
na tchnienie z'.lpalu. Tu wsz~·stko zdawało 
~ i lącz~·ć w j dna ł':>.lośi·. w Jedną harmo­
ni : . 1_1rocza postać Ifarbary, głos di wic:czny, 
~\•lasc1wa ~kala i:-losu. pełn ia uczucia drga­
Jąca w kazdym niemal nerwi - 11rzypomi­
n:iły ową nieszczc:41iwą kri1lowt'. która n 
~o poniosła tak s rogie 11rzrślado\,.anic losu, 
ze sit' nie urodziła na troni ~. 

Cza , 16 X 18", nr 235. 

„Piosenka '' ujaszka", pomimo arkania or­
todok j i moralne.i na zbyt jaskrawe sytuacje 
i d\ 1uznaczną. a rac Lej jednoznaczną treść 
piosenki. którą podchmiclon ' \Vuja z k sw;..­
woln:1 swoją r>rzc•szłość :rdradza. zawsze za­
pełniała teatr, ilckro ~ była za11owicdziana. 
Dowodzi to. Żt' pomimo czynionyrh jej za:. 
rz11tiiw. mieści ona w sobir zalety wyborni<' 
111·!1wyc·oncj prawdy I w! •lką dozę humoru, 
ktorei:-o choćby najmnicjsn szczypta zawsze 
j st pożądaną, jeżeli cho -. na chwilę rozpo­
godzić zdoła do t poS(;'llllC llSpOSObienie na­
'ZC • epoki. Zgadz m ' . i n to. że „Piosnka 
wujaszka" nic j •s t dla panienek z pensji, 
którcby skłonne były idcah' <;ceny wprowa­
dzać w cod·ticnnc życ'e. lecz przyznać mu­
'limy, że mniej mieści w sobie dla obycza­
jimr lruC'izny, niż ni jedna z widywanych. 
chwalonyc·h komedii franl'uskich, gdzie tru­
cizna ta podaną jl.'st w budzo smacznym 
c·ukierku. przez <lo tym silniej ,Jeszcze dzia­
łać możC'. Zreszt:-i któraż komedia nic ma 
w sobie żywiołu dając go si przerobić zlej 
woli ' zkodliwą prakl •k - a jeżeli iro 
ni ma. to tr:rcbaby pr. wdziwcj r •ki mi-
trza. aby Jej nadać ową ponc:tc, jaka win-

na by1; zaletą komedii. · 

C , 23 X 1166, nr tu. 

opr. J e rzy Gol 



Stef on T reugutt 

NARODOWE DERBY 

W sztuce Jarosla a bramo a DerlJJI w palacu zasta­
nowi m usi JeJ sceneria, m iej c akcj i, na \ e w gląd te o 
m1eJsca. utor w objaśnien ia h do teks u proponuje nam , 
żebyśmy obie wyobrazili obszerną l typu pałacowego, 
odpowiedn i urządzoną, staromodnie i do tojnie. Na 'cia­
n eh por ret antenatów, j I nic rogi, star broń także 
zbroja hu. ar k ; ma b ć w te ' sali i zegar z k urantem 
i niegdyś u olo ane paki ; za d iami s ar , na rojo y 
p· r k , po sali krąż o obnik o ma nierach autent ' cznego 
kamerdynera, t rosklh ie odkurza zgromadzone l •m po­
mieszczen iu ozdobne rz dmioty i dzieła sz uki. Cz c u tor 

u-oponuje w drówkę w historię? 

\! iem , że nie. P od l t Iem czytamy: „ z uka współ ­
czesna". No i jakaż tu dokla ność hi o ·yczna w zaofero­
wanym nam przez utora wnętrzu sali? Ma to być salo ? 
hol vejściowy? Odnosimy wrażenie ' uż przy czytaniu 
p ierwsze o objaśn i nia do pien sz go a kt u te j sztuki, nie 
zn jąc jes'Zcze akcji, odnosimy siu zne rażen ie, że tę 
wystawę mebli i obrazów s cjalnie przy1totow no, umyśl-

·e omadząc \ starych ścianach star rzeczy. 1uzeum? 
Nie - mieszkan ie dyr ktora państ vo vej tadni •. 

Do sa li z hu ar ką zbroją wchodzi dwu młodych ro nt­
nik w; nio ą kubły , drabinę. zachlapan i ą \ apne . icrw­
sze ich Iowa i oto „kwa terunkowa" gw ra naJhar 1i„ · 
współcze nej Polski Ludowej: „ ' iezl metraż''. Rzecz się 
d 'e'e w roi: u 1966. Chlopc w miakac!i. utor z naci­
~k iem podkr śla tych hlopców autenl czną dzi i iszość -
oraz równie autentyczne, ale n i dzisie jsze karab Je, h rby 
( k rzyżow ne szable odyń a), k inkiet i m uszk iet . t r a 
i nowa Polska Konfrontacj a dwu Ś \ iatów. minioneg 
i dzis iejszego? Skąd że, nie d wa to światy, ale jcdPn. Sztu­
ka .Taro-! w Abramowa n ie da się okreś li t popularnit 
u na.s (i w ielc.e zbagatel izowaną) formul!:!: sta r - no 
Wsz s tko t u należ. do „nowej" Pol~k i, i ch łopcy \ gu­
miakach, i pcre ro ski pałac . i krócice z karabel Ilti na 
ścianach . utor z pr me ·tacią, umy!\ln ie i „eh l ze '', 
przygotow ł nerię, u tawił taką dek rac'<:. 7ebv był 
n:i. r z - i całk iem zwyczajnie, konkretnie, r alis , znie, 
ale i osobliwie, dziw c ie, nawet niesamowicie. u or 
ustawił t o tak , żeb z czajność c.aś znaczyła. żeby realne 
prz dmio y, twarie i zdarzenia nabrał poblasku i per ­
spektywy c.1egoś obsierniej siego od jedn , i sali . od jednej 
scen . .Ja kże inaczei pi ać .. narado e derby", kome"Cli~ 
i dramę \ spółczesn go aszego życia? 

- 3 -



tilopcy z \ iadrami i drilbi.1ą przyszli do uroczyste o 
wnętrza w celu praktycznym i prozaicznym: żeby r emon­
tować, przysposobić pałac d innego niż dot d użytkowa­
nia. pór o to, czy pałac m b remonto •any, czy nie, 
czy ma zmienjć przeznaczenie, czy nie mie i ć, toczy się 
pomi dzy sekretarzem Byrczakiem i dyrektorem Karbo em. 
A wi c między ludżmi i in tancjami dzi iejszej Polsk i. 
Obaj, sekretarz i d rektor, nie tylko wedle me ryk i zaj­
mowanych stanowis repr zentują autentyczną, czynną t -
rażniejszość, ale obaj płyną środkowym, głównym nurt 
palących zagadnień gospodarczych kraju: jeden zdobywa 
efektami swej roboty de~ ·izy. drugi planuje odkrycie do­
datkowych ź.r del dewizowych, ęszy za, powie zmy, ukry-
ymi rezerwami importu dewizo ego. ie otr f ilbym 
określić, który z nich miał być przedstawicielem no\ e ­
go, k tóry zaś przeżytki m. Obaj, tak r żni, składają się 
na zbiorowy portret. 

Różni obaj, b nie I ~amym ieku, co oznacza zu-
pełnie niePodobny bagaż doświadczeń bio"raficznych, inne 
ich temperamenty, zamilo" anla, inac1 j ulo owane ambi­
cie sobiste. óż mic:dzy nimi podobnego? To ta k , jak 
C1eśnik i Rejent w Zemście: ogień i woda. z h laśliw m 
rzaskiem płonący ogień i „cicha" woda. I oto, ·ak już 

na my~! przyszła Zems a, czy moi a - i czy warto -
określać, który z bohaterów Fredry bardzie · typowy, k tóry 
lepiej przedstawia fi zjonomię zlachcica? Na ówczesną 
realność życia Polskiego, w wersji trwał eh cech ra y­
cyjnych, składa się i jeden, i dr ugi. Obaj na raz są por­
tretem, określoną doskonal m piórem całością skłó onej 
jedności psychiczne · oraz społecznej . Dopiero we dwóch, 
gdy ich mistrz postawił jednego przeciw drugiemu, nadają 
utworowi ruch, życie, yprowadzają mat rię komed io ą 
z ramki szkicu obyczajoweg , portret zyskuje głębokość 
problemową. Nie jest o tylko bystro podpat.rzony obrazek 
z życia, jakiś ry wybuchowego temperamentu u R apt u­
siewicza i polem druga migawka harakterowa w p l i 
Mil zka - jest już w i cej: jeden jest miara drugiego, od­
biciem i cieniem, obaj są ożywioną na sc nie wer ją Pol­
c;ki, ta ą . jaką nas Fredro na przykładzie t ra ycj l szl -
checkicj akurat chciał zabawić, rozcz lić , a i pouczyć, 

Akurat taka wersja rozłożonej na dwie postacie prawdy 
o cechach narodowych, tej zabawnej , rozczulającej , pou­
czającej prawdy. Jakże to odle~łc od naszej sztuki o y­
ścigach w pałacu ... Mają być. bez wątpienia, zabawne t 
wyścigi , a l nie tylko zabawne. Czy owinny ko oś z nas 
serdecznie rozczulać? Z tym gorzej: a tor wiele \ k y 
tej palacowej opowi śc1 włoźył li r zmu. jakże przecież p 
mino\ ancgo ironią ! Byr zak i Karbo u bramowa oj ją 

swój „mur graniczny" inaczej niż b hater ie Fredry. 
ich ambicje o obist podbudowane są sprawami publicz­
nymi. każdy z n ich potrafi się odwołać do znajomych 
zwierzchników, do planu gooPodarczego, do rea lnego ra­
chunku wartości społecznych , ogól ych .. Takie z ich sporu 
w ciągniemy nauki, czy autor ma w ogóle och otę nas Po­
uczać? Może i ma, ale w każdym r azie n ie będzie to nau­
ka, jak skuteczniej zdobywać dewizy i jak najlepiej za-
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gospodarować dawn dobra obszarnicze (tym si~ od dw 
cizie iątków lat martwią wy. zkol ni . pecj 'l lni<' fach owcy. 
pisarz nic mu i si(' lepi j od nich np tym znać). >ożytki 
i nauki, płyntice z sztuki o naro:low •eh d rbach, umir ­
ścić nal ży, jak sądz~. nie w sf rze Poli yk i gospodarczej, 
al ' Powiedzmy to lak, w r rze „gospodarki ludźmi". 

utor i my z nim mamy przed oczami przykład, exem ­
plum, ka alek dzisiej zej ojczyzn , kropi~ wody Pod m i­
kroskopem. Inaczej pod takim mikroskopem wida{-. wszv t­
ko dziwnie przekr cone i nie calkiem podobne do rz cz , 
widzianych gołym okiem, ale wicie nowych spraw wy­
chodzi na jaw. a i wielu rozmaitym zwierzakom każe a tor 
oływać obok siebie w takiej kropli wody pod okularem 
mikroskopu ... Na pewno to ra71'..'m i zab wne, i rozczuh ­
; . i pouczyć na mo7e, ly!kt) że mało to już oodobne 
ro spor \" zabaw i fieu r ludzkich z czru ów Fredry. 

ojna o .. mur l!'raniciny" ·est u sporem kompetencyj­
nym o po b użytkowania pałacu po ostatnim na Dem­
bowcu ordynacie. hrabim ZygmunC'ic rembopol. kim. am 
hrabia Zygmunt po·awi si~ na scenie w podwójnej funkcji , 
stęsknionego migrant i zagranicznei:r eksperta, a nawet 
v..1ęcej, w potrójnej, bo jeszcze przyjedzie jako testamen­
tem przekazane Dem owcowi zwłoki. Nic za lanawiajmy 
ię, która wersja jego osoby „prawdziwa", czy w ogóle 

j e t jakaś w r ja prawdziwa, skoro tacy, jak on, zniknęli 
ze sceny narodowego ·ycia. B z hral ią Zygmuntem z e · 
. ztuk i to tak, jak z tradyrią . jak z przeszłością: ·est, żyj · 
z nami l'l tradycja, równie aut nlyc:>na jak karabele na 
ścianie, r6\ nic prawdzh a iak c; ory o to. c·o z t'lk imi 
starymi <:r>rz tarni tern? robit Pr1es1ł<'ś si<' cl7ic,i7i„„v 
bez wzg! du na to. jaki m my do niej stosunek, dzicJzi­
czy się ją przymu owo, na obre i na zie. Przeszłość je t 
laką sama częścią naszc.r.o autentycznego, dzisiejszego życia. 
jak i przy. 1łość, i::ik i to, co planujemy i czym marzy­
my. Bo źycic m początek i ku 1emuś zmJcrza, bo czymże 
innym je t teraźnicj zość, jeżeli nic sztucznie przez nas 
wymyśloną linią j!raniczna między tym, co było, i tym, 
co b~dzic. ( ... ) 

żeby sp r o pałac i o c Io ooić działania, o dobrą ro­
botę, \ ·ygłądal tak, jak w ztuc Jarosława Abramowa. 
na to trz ba było, żeby pór o zamek z Fredrow kiej Zem­
st11 stra il swój partykularny, stanowy harakler, żeby 
komedia prz szla przez chrzest dramatu i ei:rz in ylań 
o podstawy bytu narodowego takie, j kic postawili sobie 
i swoim nasi wielcy romantycy. żeby to traciło kome­
diową poczciwość, zabarwilo si au oironią, żeby, jak po­
lem w We,c!11 Wy piański go. jak w Wyzwoleniu, z każ­
deg r kwizytu ·różyć można było rzy złość ojczyzn , 
trzeba było tego nie~łychanep,o, aż nieludzkiego napi cia 
idei patrioty znych i obywatelskich. k óre na t rwale za­
c1.adzily polską m śl literacką, które nadały jej n iepowta­
rza lny wł ny kształt wielkiej t sknoty, niePok j u, patosu „. 

le także trzeba było '1ro7ka. potem Gom browicza. bo 
wszędzie tam, gdzie mówi się o rzeczach lak wielk i h, jak 
los narod , w z dzie tam padają pytania o małość ludzi, 
1 ylania niew półmierność mniemari o sobie samych 
i prawdy bytu r alnego; trzeba pato romantycznej tra-
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d cj i wykpić , skopa ć zyders lwem, żeby znow u o to amo 
py a " ż b d innej strony gryź nie w zi czne g łazy pro­
bl matów bywatcl ki ·h . I oto t di1gn ącą ciq od po­
koi ń trady c j lilc ra tu ·y d nej \ ł użbq myś li „1 p-
zym Rzc zypospolit j urząd zen i u" \ chodzi młody autor, 
zło\ iek pokolen ia trz v go, kl re ·ak od d iabla dże­

gn Io siq od fi kcy jnych hase ł , patetyczn · I tw izn y, od 
m eh nicz.nego n aś l ad O\ n i lrady ·j i i od r· wnie 1:my ·J­
nego tej t rad ycj i za przeczen ia. Po romant k ach , Wy,spiań ­
skim, po Mrożku, pisze dramę o P olsce , po \ I nej ro­
bocie satyryka i napr awiacza - pisze sztukę o starym 
kurancie , Czarnej damie z rod1J nncgo portretu, o dewizach, 

orach o kom p t ncj , o miłośei , o ak tywi ści ta r z j 
i m łod szej genera ji, o czym j szcz ... 

Krąg problemowy spraw p lsk ic h zatoczony jest przez 
au tora tak, żeby pomie'cić możliwie d użo w możliw ie kon­
kretn j prz trzeni. W przest rz n i konkretnej ar h itek to­
ni znie, „m • trażowo", a le takż polsk iej dzi i jsze j „prz -
strzeni" psychola iczn i. poli ycznej, g podarczej. W tej 
przestrzeni siedzi przeszłość , tu \ szystko za powiada d zie ń 
j ut rze jszy. utor stan ł, wolno przypuszczać, \ ob c cal · 
.·er il trudnści, tak ich am ych, na jakie natknie się każdy, 
k o zechce ser io. bez ułatwień, ruszy publicznie to, o cz m 
rozm awiamy, my limy, co nas wszyst kich tkwi • \i ia­
domie i podświadom ie od świ ta i na cod zień : zapytał 
publiczn i , ki m jesteśmy. To sztuka ni o k rabclach, ni 
o e\ iza h , nie o sporach o wład z na vł snym podw r­
k u, to ztuka o naszej wła n j świad mości, o kłopotl i ­
wościach przymi rzeni . t rm in u zbiorowego „Pol ka" do 
naszych pry atnych as iracj i, ambicji , omysłó\ , marz 1\ , 
do v łasny h metryk 1 ar per na lnych, i do m tryk 
p r sonalnych , k ' re byśmy chcie li wypisać \ la nym d z.i -
ciom.„ a to wszystk k ladaj ą 1<: i ka rabe le, i pory 
mi dzy ł udim i , i Jian y bud że O\\ c , i duch h ałasujące na 

rych u, ale rz · leż nog ' ć h w zy tki h psy hicz-
nych i ma t ri lnych rea li6\ nie wycz rpuj spr awy, je­
szcze · t tu jakaś war to ć dod a tkowa, ·eszcze coś zo ta · . 
cz.cg nie z łapiem ' codz ienn m zd r owy m rozsąd ki m, co' 
scho\ ane int mn ie w nas środk , coś nad n mi, w sfe ­
r ach od wlętnych ; jest t o o , o czy m trzeba sobie i ro­
d kom powiedzi eć, żeby samemu zrozu m ie , żeby okr . li " 
wł · nc m iej e n a mapi wł a snego kra j u, żeby ta mapn 
n br ł f ·cia , zasu historyczn o w p n : z łość i przy­
szł ść. 

u or staną ł 
A tak że •obec wie lkich, t rudn eh ob iekt wności zasu 
dzi si jszego. t akże wobec wla n •eh wobc i bie pyta · , 
o swoia robot pis a . k tóry po ki lku pokoi niach po­
przed n ików. i lo jak ich poprzedn ików, zn wu czuj m 
oby\ e lsk i budo ania na scen ie cha łupy. żeby w j · ś ci -
nach roz ało się n ro 1 \Ve „wesele". Zbudował nie eh -
łupę, ale pała c. pege ro ski pała . Urządził nam ni we­
s le, ale w. cigi k onne. le po . tarem u Si\ na . en i lu­
dzie żywi i du chy, codzienna prawda - i prawda sch o-

ana w snach, \ t r ych 5cianach, wspominkach, or 'l 

n iespełnionych nad7.icjach... utor t rzeJ? ł si fałszu , wiec 
t eż sam nie galopuje , vy puszcza tylko konie na t r , ob-
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cn\•uje, n otuje cza y, sam s 1 ie kpi z idei 
przez s iebi im prezy, am ię nią p l r osz 
i<: po t rosze na ę swoją zabawę dal n · br ć. 
gn i ęty. J ak my wszy cy. 

urząd zonej 
ba"'oi , sam 
J t w i ą -



GŁOSY PRASY 

po war 11:r.nwllkle l pre m ier :u1 „ D e rb 

Nic po ra" pierwszy mam o'~azję ::aC'zać od pochwal 

dla zmysl11 obserwacyjnego Abramowa, jego umiejętno§ci 

„pój§cia w Pols ·ę", po temat, po ·ytuacjc, po sylwetki 

h1dzi, prawdziwych jak sqsiedzi każdego z na· i (ladajr1-

c11ch mową jakq slyszycie co dzień. Robiq się z tego rea­

listy zne komedie', o zarięci 1 f ar. owum , ale to nic nie 

szkodzi, prz •ciwnic - pomaga, ufarsou icnie jest sl·uteC'z­

nym sposobC'm zdema ·kownnin r1roteskow11ch nieraz oko­

liczno§ct, jo'<ich woktll me brak. Spośród wcale licznl!(IO 

grona młody h scenopisar .IJ w11rri±nia się Abramow tym 

dobrze zorientowanym i dobr _e 1iukterowanym realizmem, 

który kontynuuje, kontynuować sic; zdaje najlepsze tra­

dycje w11bitnych realistdw polskie(lo teatru. Pod<'za gdy 

większo§ć jego rówie.foików wikła się w metafory i s11m­

boli'<ę. krqż11 po orbrtuclt awnnąardfJU ych (k tóre przeważ­

nie okazuic1 się omylne w o!./Liczeniach i pseudoawangar­

dowe), Abramow dal tak tęgie komedie z żucia powszed­

niej współczesnej Polski, iak „Duże ja.me" i „Aniot na 

dworcu". czekujemy od niego komedii malego i dużego 

realizm u, w najlepszym scenicznym formacie mamy pra ­

w o o zekiu:ać - po sukce. ach jego pierwszycli ;:aangazo-

wany 11 sztuk, tak eLnych rcl)ortażowo i sat11r11cznie. 

(J ASZCZ - „ T rybuna Ludu" 5. VII. 196 
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Największq silq .lhramowa jest ic:zuk. diall)fl, słowo, 

a więc to, co najwa:niC'jsze w . zt11C'C' <lramatucznej. i\bra­

mow ma wietny sluc/J d la dzisiejszej polszczyzny. Roz­

różnia u szystkie jej tor111 i p6lton , fraz11 i a'·orcly. Wie, 

jal:<1 ga?1ię komu TJrzydztelić. Jc,zyk nieom!llnie charaktl!­

r yw je każdą z jcr10 postaci, wszystko o nie; mówi. tar u 
hrallrow ki kamC'rd11ner 11żywn stylowej, uroc-zystcj mowy 

lo'ca1skicj, tóra w zestawieniu z dzisiejszumi s11tuucjami 

stwarza kapitalne efektu komiczne. (.„ ) 1)•1 aj aktywi~ci. 

ktcJrzy - każdy wcdlua ·wpgo mniemania - c/1cieli1J11 

w różny sposób ja': 11ajkorz11stniej ur:zc1clzić ~amek, mówi<' 

jak... akt uwi.(ci. 11l1ramow stworz11l tu ż11w11rll. po::yl1JW-

11yc/1 bohaterów i zasunerowal prz11 tum różnice pokoleń -

wojennego i powojennego, różni e w pojmowaniu życia 

i pracy. 

(AUG ST GRODZ ICKI - „Życie Warszawy", 5. 11. I!JGG) 
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Jest w sztuce zalqżek tlramatu, ale jest też satyr a, tra­
<lyc11jn 11 l·omecliowy dowdp, sensa uine efekty z cludiamt, 
surrcalhtyczn splc tanie posta i. lconw ncjonaln11 roman -
ik. Rozmaito§ć eleme1itów sprawilc1, że kom ntatorzy do­

patrujq się rozmaitych po reu;ień t „ Derbów w palacu", 
od F rcdrowstciej .,Zemst!!" pocz n ajqc (tę przypom·niaty 
sceny z murarzamt przuslanymi do r oboty przez j('dnego 
= antagoni t6w, dsylan mi przc? dn~giego) , nc1 „ Odwicdzi­
nach" l ruczkowskiego koliczqc. Nie należy 1 obec tego po­
mijać alego o// zaru dramaturgii dwudziestolecia międz11 -

wojem1csio. le nie o Witkacego lµm razem eh dzi, cho­
ciaż niektóre partie sztuki Abrcimowa dałyby się ]Jrze ­
transportować na witkacowskq poetykę. I odzi o kom rli': 
wwastają o z obserwacji socjoloqic:rno-ohyczaj wych. 11a­
pi.~ana z rl/Jaloś iri o r ole i efc'< t 11 lrnm r lJS yczn , o qa­
tunek tylcż p ularnu, co lckce1t•aion11. aL ('za m d ora ­
slajqc11 po µrrvz oitcao po::iomu (Wina 1r •r). Zallawne zre ­
s::tq. jaką ewolucję przecł oclw temat11 LalciC"I kom dii. 
W 1921 ro 11 wystawiono sztukę Kazimierza roczyń~'cic'JO 

, Dzieje .~alonu". k ja działa .'ii" tui po wojnie. I nteli ­
nencka rodzina war.~zawska zostnla ścieśniona w swoim 
mic ·zkanitL przez rodzin 1 ·a~lrnrz 1, m nvorysz•iw. r1Lon -
ku oburzeniu autora i czę~ci widzów - zaj <•li ci, -tńrym 

au:ans ,ępoleczn11 claly pi n i 1dzc i. fok w wimrzdku ch lop­
skieoo posla na e;m, po uniędr1 I ikty zn polit 111t6w. 
W latach .10- tyc/1 wla.fricielami rcnre„entacu inwh sa lonów 
11111" często prezesi bank61 . Trzeho b11!0 TT w ujnu i jc.ęzcze 

20 Int, 11!1 no1v t10.~podorz zamienił salon na mu z('um 
i biuro i lly zniknr:l 1 ka· owe k mplt>''S!f. Jak cicwzo: to 
ciąglo.Eć. 

YSI NST< - „Wspril ·:c>.nio.~ć". 3- 16. Vl ll. I r;r; ) 
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POZYCJA HRABIEGO 
w dramaturgi współczesnei 

W ztuc Jarosława bramowa „Dt>rby w pałacu", 
w a kcie drugim. na eni pojawia s i hrabi . zluka 
dzieje się w p ' I ześn i , hrabia je. ju7 dawno WY\ Ja­
szc2on , przyjeżdża z Zachodu, aby obejrzeć swój - nie 
. w j m a ·ątek , mimo to pojawieniu się hrabiego na scenie 
towarzyszy szm e k aprobaty na widowni. Jest to zre ztą 
omalże regu ła: zawsze kiedy na scenę lub na kr n w ul\"O­
rz wspćłcze. n •m wkracz prz dstawiciel dawnej arysto­
kra j i rodo ' j, publi zność podlega pe'Wn m u ożywieniu. 

Zjaw· ko to. o ile mi wiadomo, ni alo ię przed mio-
tem łębszych studi w na ukow. eh. a nawet jakby było 
n iezauważane. by może wskutek swojej powszechn ści 
i oczy~ islości, po obn i i k pan J ourdain nie wiedział. 
że m wi proza . .Jednakie jeśli spojrz ć n a praw<> z punktu 
wdzenia teorii sztuki nieco socjolo~iwjąc i. dla które.i 
glówn •m motor m emocji rty tycznej jest instynkt idrn­
ty fikacji, utożsamiania si orlbior y z postaciami dramat u. 
pos ać hrabi go daje nieco do myśl n . 

Oczywście n i zamierzam przekon wać. że na. za, lud -
wa bądź co b dź widownia, identyfikuje si z h rabiam i. 
Wpra \ dz . je li rozmawiać całkiem pryv,ratnie z rozmai­
ymi lud tmi, nie zdradzającym i na co zień ech zcze •61 -

nie .. wysokie o pocho::lzenia'', często moźem ię dowie­
dzie , że rzed wo ·na dy~ponowali oni majątkiem ziem­
skim, !bo c najmniej niewielką fabryczką, ale )?dyby 
dawać w iar tym op wieściom trzeba by uwierzy . że 
przed \ ojenna l ka obszarem swoim dorównywała ustr -
Iii, a po::I względ m upnemyslowienia stała wyżej niż 

tany Zjed noczon . W istocie j dnak sto unek identyfi­
kacji do hrabiego na scenie wspólczesnej iest - jeśli tak 
można rzec - i dentyfikacją a rebours. Hrabia jest rodza­
j m współ ·zesn go on K i hota, jest zjawi~kiem anachro­
nicmyn , tak odi głym, że aż z·1 bawnym. przede wszyst­
k im ni groźnym . !Jożna nie l ubić dyrek tora, inżyniera, 
k ·ii;-gowego. ba, nawet mi nistra (n scenie, oczywiście!) 
ponic aż są to p tacie, które mogą stać się irroź.ne , ic­
prz •c hyln . S7kod liwe i mają możność te woje nast roie, 
n taw i nia czy sentymenty rzekuć „w czyn w s t l". 
Hrabia j s t za \ sze milusiński. Ponieważ hrabia jest bez­
silny. ik t nie potrafi j uż d7isiaj \V7budz ić w sobie rze­
te lne ·. prawdziwej n i n iśri czy też złości na hrabiów, 
lak si:imo. iak n ie potra fimy szc7er?e zdener ować si~ na 
pr~ k ład bun t m a lawa. ·e alywny hrabia. żeby m 
nawe prz pra vić roei i kazać zionać s iarka. nie uda s i 
iuż w dramacie vspNc1e n m . Hrabia m usi być 1abawny, 
to mac:zy mil •. 
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:'fyślę jednak. ż tego ni dosy , by zap wnić hrabic ­
m po· o1zcnie s eniczne takie, jakim ci szy sil' u nas 
w rzecqwist ści. Drugim wi motyw m kari ·ry hrabi(.'gO 
n:i sr· ni i w dramod filmowym j t j<•go aut ·nty ·zność. 
/\ utc:ntyl·zno ··ć hrabi go spra\\ ia. że m on o r azu kil ka 
długości przewari na dyrektorami, inżynierami czy ksi<:­
itowym_i. Dyrektor. inżynier czy księgowy może być z pun ­
ktu widzen ia w jego dyrektorstwa, inżyn ierii zy księ­

gowoś i dobr.v lub zł , może sil' d o t ito nadawać lub nie 
nadawać. Praktyka życiowa do. tarcza nam wielu przykła­
dów dyrektorów. nie nadających sic na dyrektor. wo lub 
księrowych n i nad iacych sie do księp;owo~ci. ik iednnk 
nie ~łys:rnl. a?y hrabia kiedykolwit'k n i<.' nadawał się na 
hra 1e1to. M ze yć c1.ynny i i>nerricz.ny. albo niemrm ·v 
i 11p, tvczn , mądry. ~łupi - oboj<.' n - 7awszc> jednak 
ow~ aiC' h rabią . Id a hr biostwa toi r je wszelkie jego 

w ie! nia. sytuacja, k iedy praktyczna jej real izac «1 s anę­
łaby w k lizji z ideą j t'st t u nie do nom lenia. Hrabiep;o 
•1ie podeirzewamy, że si podszył pd swoje hrahio<.>two. 
że symuluje i ż można go bediie w odpowiecln 'm rn -
mencie ?aslap:ć innym hrabią, bar ziei hrab kim. 

Hrabia wiE;>C', idąc dalej tym tropem, realizu ·e na . eo­
nie icdną z trzech gł wn eh tęsknot nasz.vch czui:6\ , tc;­
~kn ol,.. za autentycznością. Przed jakimś 1asem w „Przc-

roju" uka \ ala si anon imowa po 'eść - i:oowierlź mło­
d~j .dzie~vczyny, pod tytułem „Jestem jaka jestem". so­
b1ś J<' ie znoszę h la „ i slem. jaka ieslem". ·cmieważ 
711\'- i ra się w n im ni eh d ws1 lki j zmian i ulepsza-

a siebi<.' samcg-o : ni tety. nal ż d pokoi nia. które sta­
wiało sobie ewn wymagania. Je w tyt I „Jest m iakn 
j tern" zaw r ta je. l w skrótowej Iormi deklaratia bnr­
cl7.0 licznych kr /!ÓW. zwl11szcz<'l młodzieży: oto ie. t śmy 
ta·•. pros7c nas akimi akcc t w f::. bo i tak ri" mamv 
7.a.tniaru nic sz z g lnee;o ze sobą robi·. J e t w tvm wy-­
mag~nie, aby . oloczen~e zaakceptowało stan faktyczny, 
przyJ Io . do w1ador:i śc1 au tenty zn ość, spoj rzało na d ną 
Posta nic w t r b1e postu l lywnym. a rięc nie lak . -; 
np.: „oto mamy przed . bą ni kiego brunet . ale ponieważ 
potnebny nam jest \ ysoki blond yn, wiąc l ·aktujmy ~o ·ak 
blondyna i zobaczymy co z tego \ yn iknie", lecz w trybie 
r al i. tycznym i rzeczowym, a wic>c: „mamy oto hrabiego -

z nim -obi ?". 
l Trabia zaspokaja pragnienie o autentylmie. zy je t 

on, dziwo boh terem „zagadkowego pokolenia"? Oj, nie 
lko, n ic tylko.„ 

. 8: ostatek wreszcie hr bia - z racj i swojej niepodwa­
zal.neJ autenly noścl i S\ ojej zasadniczej plajty historycz­
neJ, na skutek któr j zos tał „zlikwidowany ·ako klasa" -
je l non k nformistą. Hrabia na cenie może pleść co m u 
si. podoba, a racz j co mu i n ie podob , i nikt do niego 
nie ma o to pretensji. dyby zdania podobne d zdań 
hrabiego - na temat rzeczy wis to· ci i w ogóle - wy po 
~!ad.a l dyr~ktor, k i i:towy czy w ogóle kto olwiek poz; 
hrabią , musiałby pow ać 7. tego ska ndal. więc dyrektor 
b lb nonkonformistą . D rektor by się nara7..ał. Dyrektora 
starano by si zn i zezy· i z tąpić dyrektorem bar ziej 
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yp wym, bardziej dyr ktorsk im. Każda szt uk z komedii 
stawałaby się drama em. Hr a ia natomiast gada so ie spo-
koj nie, na scenie n ikomu t nie adzi, ponie\i aż pos aci 
sce iczne wied zą , że hrabia „jest jaki jest", i nic ie na 
to i oradzi - a zrcs· tą po c ? - n t miast publicz­
ność ma u iechę. 

Bardzo dawno temu, na dworach prawdziwyc hrabiów 
i książ t, zab w prawdy wo no b ło mówić blaz.nom. 
W sztukach \ spół z nych w olno j mówić hrabiom. Trze­
ba przyznać, że je t w tym kawał k a lk iem zabawn j 
d i lek tyki. 

Hrabia ponadto, to co mówi - mówi z perspek ywy 
historii. Perspekt vwa histori' jest zawsze bard11e i tol<'r an­
cyjna niż j akakoh iek inna. Bard70 często, sporach <Jn ia 
c dzicn n go, chciałoby si po i d7ieć : n i e;orac7ku i y sie. 
ooczeka jmy jeszcze ze dwad zieści . no. może piećd? iesiat 
lat. i zoba zymy kto miał r acje. Hrabia jest w co7tukach 

półczesnych t m. który poczeka ł . Dosy~ dokładnie w ie 
j 11 ż . j k sie :koń czyło to, o o jem u chod ziło k iedyś. Hra-
1->i si nie irorączku i<.'. W tym ensie jes on postacin 
l!Odną zazdrości, chociaż n ie można powiedzieć. ż ł)y jee;o 
Io hst ryczny zako ' czyi sie happy ndem. I rzecież 
za\ ze m ó ł si kończyć or ze', o r at 11 ie hrabi go <>d 
n1>symizm m. a nawe nakłan ia o umiarkowanc"o O'>t v­
mizmu, ponieważ umiarkowany o t m i1m p leita n a świa­
d ome ci. Żt> mogło b ć gorze '. 

Oto ~arś r oz ażań nad poz cja hra iei;m w dramatur­
gii współcze ne '. N'e bed ukr 1. że można by r1Pcz 
odwrócić i nap! ać felie ton pod t..vtułem : „Poz .'a drama­
t ur ii .., spółc7esnej or7ez p mat h r a iego". Ale to już 
bylb zup lnie Inn y felieton. 

(„ K l.T R " - 17. V II. 1966) 
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Z rozmo•vy z . IAR! , E11 BAB!RECK IM, czołowym 

jeźdice-m polskim, który w cza~ie doty hezasowej kariery 
hippieznej ześciokrotnie zdobywał mistrzost o Pol k i : 

.~„w tąpił do Le ii i t u eh b·i zostanie ua dłużej. Bo 
ten k lub zapewnia j źdżcom dobr arunki trening u, bez 
które o ni ma uk ów. Je • ze żeby GKKFiT zechciał 
pomóc w budowl kryt · ujeżdżaln i, żcb potrze by ck -
portow nie 1>ozba\ lały polski J ek ip najlepszych koni 
(jak to się st Io " doskonałym „D m i rem"). A wreszcie 
to chyba paradok . ż w kra ju słynącym pow zechnic 
z hod owli do konałych koni wier zchowych uz ·skanie ko­
nia dla wła n h za odnlkón ,jest problemem trudnym 
d pokonania". 

„.7.Y TE W lRSZ/\WY'', 3. V II. l !J66, Nr 27(!J05) 
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JAROSŁAW ABRAMOW 

TU 

urodził się w Warszawie w roku 1933. Studia wyższe 
(filologia polska) ukończył na Uniwersytecie Warszaw­
skim w roku 1955. Jeszcze podczas studiów, wraz z gru­
pą przyjaciół, był współzałożycielem warszawskiego Stu­
denckieg-0 Teatru Satyryków (STS), ~ którym debiuto­
wał jako autor tekstów i muzyki (1934) . Z STS zwią­
zany jest po dziś dzień. Pierwszą pełnospektaklową 
sztukę Esmeralda, cz.yli baśń romantyczno-kryminalna 
napisał w roku 1958. Wystawił ją STS. 

W latach 1958159 przebywał w Paryżu, gfizie praco­
wał jako dziennikarz w „Tygodniku Polskim". W :-oku 
1962 w teatrze im. W. Bogusławskiego \V Kaliszu od­
była się premiers sztuki A bramowa Zasada (przeróbka 
sceniczna słuchowiska o tym samym tytule), a w teairz,e 
Ateneum na małej scenie premiera trzech jednoaktówek 
pod wspólnym tytułC'lll Remanent. W tym samym tea­
trze odbyła się też prapremiera sztuki napisanej wspól­
nie z Jareckim Duże jasne. Następną jego sztu.1<ą był 
Aniol na dworcu. Obecnie prezentujemy jego najnow­
SZ)i utwór, ~t6rego prapremiera odbyła się w Teatrze 
Polskim w Warr:zawiE! w lipcu b. r. 


